
Rok V. Nr. 106.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą od wiersza drobnego 
(petit) . . . .  v . .  po 8 centów 
zn każde następne . . „ 5 „

Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo­
dniu w dniu przedstawienia teatralnego. T E A T B 4 L N 1 .

Rok 1876.
Cena prenumerat, miesięcznej 50 cen. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 cent

Prenumeratę przyjmują: Administracya 
Czasu, przy ulioy Różannej Nr. 413 

i Kasa Teatralna.

Kraków 25 kwietnia.
W e czw artek  wznowioną będzie kom edya 

D um asa, ta k  w ielkie m ająca u nas powodze­
n ie : „K siężna Je rz o w a11, z p an ią  Hoffmanową.

*
*  *

Odbywają się ciągle próby z kom edyi w 3 
ak tach , oryginalnie nap isanej przez pan ią T. 
S am olińską z C hicago, a zaleconą do g ran ia  
n a  tegorocznym  konkursie p. t.: „T rzy  F lo ry '1. 
K om edya ta  daną będzie na benefis pan i T eo ­
fili K w iecińskiej, k tó ra  przez dziesięć la t 
p racu jąc  sum iennie na krakow skiej scenie, 
m a wszelkie praw o spodziewać s ię , że pu­
bliczność bardzo  licznem  zebran iem  się w te ­
a trz e , okaże je j swoje uznanie. W  komedyi 
te j, k tó ra  jak  słyszeliśm y, pobudza do c ią­
głej wesołości i śm iechu —  z powodu nader 
dowcipnej tr e ś c i;  w ystąpią pp. U rbanow icz, 
K w ia ty ń sk a , ,W o lsk a , S zym ańsk i, Podwy- 
szyński, Sobiesław , co niezaw odnie przyczy­
ni się do pow odzenia tej sztuki

*
*  *

TEATR W CHINACH.
(Dokończenie).

—  Ależ d la  czego ci m ężczyźni z lewej 
s tro n y  sceny  trzym ają  d rew n ian e  k loce po ­
m iędzy  k o la n a m i?  —  zap y ta łem  A n g lik a  —  
w ydaje  mi się to  w cale n ie  este tyczne .

—  B ądź p an  w ięeej w zględnym  d la  ty ch  
w alecznych  rycerzy . To p u łk  k aw aJery i; te  
k lo c e , to  dzie lne  ru m a k i —  kom pozycya 
z teg o  sam ego to n u , co dżo n k a  pod  pach ą  
p o s ła !

—  Z n a k o m ite ! N ie spodziew ałem  się je ­
d n ak  w idzieć w alk i n a  scenie Chińczyków7; 
n a ró d  to  ta k  n ie  w o jo w n iczy !

—  M usieli daw niej liczne p ro w ad z ić  bo­
je  —  o d p a r ł A ng lik  —  gdyż w każdej sz tuce 
z p rzesz ło śc i m asz p a n  ta k ą  scenę b itw y, 
z k tó ry ch  je d n ę  w łaśn ie w idzieć będziem y. 
O rk ie s tra  z a g ra ła  p ie śń  b o jo w ą , k aw a le ry a  
się  p o ru sza .

P ieśń  bo jow a n a p e łn iła  ca ły  te a t r  n ieo ­
p isan y m  k rz y k ie m , w śród  k tó reg o  słychać 
by ło  bez p rzerw y  ta m ta m  i g o n g ; sądziłem , 
że je s tem  w k o tla rsk im  w arsz tac ie , lu b  p rz y ­
łoży łem  ucho  do bęb n a! D rew niane kloce 
zaczęły  się  p ię trz y ć , n a ś lad u jąc  s taw an ie  
d ęb a , a  w alk a  to c zy ła  się  n a  ca łe j lin ii!

T a  część d ra m a tu  p rz e k o n a ła  m ię o wy­
sok im  s to p n iu , n a  ja k im  g im n a s ty k a  s to i u  
C hińczyków . S zerm ierze  używ ali szabel z n ie ­
o p isan ą  zw innością , znakom icie  k łu li ,  p a ro ­
w ali s ilne  c ięc ia , zręczn ie  o b rac a li s ię  oko­
ło  sieb ie , w ykonyw ali liczne sk o k i, k ap rio -  
le  i  p iru e ty , k tó re b y  w zbudziły  zazd rość  
w k low nach  p ie rw szo rzędnych  cyrków  sto lic  
E u ro p y , w ogóle z d ra d z a li w sw ych p o ru ­
szen iach  podziw ien ia  g o d n ą  żywość i s z y b ­
kość. P a r te r  zan o sił się od  śm iechu  —  i m ia ł 
racyę. T a  scena  n a jb a rd z ie j zach w y c iła  w i­
dzów, a c a ła  sz tu k a  w ydaw ała  się  być n a  
to  n a p is a n ą ,  by dać sposobność g im n a sty -

W  przyszłym  tygodniu rozpocznie występy 
gościnne n a  naszej scenie znakom ity  a rty s ta  
Jó zef Rychter.

T E A T R A  P O L S K I E .
Warszawa. Z apow iadana operetka H ale- 

vy’ego „B łyskaw ica11, p rzedstaw ioną była na 
tam tejszej scenie. Z am ierza ją wystawić operę 
„D on P asq u a le11, w której głów na ro la  p rzy­
padnie p. Kozierodzkiem u.

Poznań. Towarzystwo dram atyczne poznań­
skie kończy z dniem  1 m aja  k u rs  zimowy 
i udają  się na ja k iś  czas do K a lis z a , a n a ­
stępnie do W arszaw y. K urs zimowy kończy 
p. L adnow ski gościnnem i w ystępam i w tr a -  
gedyi „In tryga i M iłość11 i „R ew izorem  Pe- 
te rsbu rgsk im 11. W  tragedyi S zyllera „ In try ­
ga i M iłość11, rolę Ludw iki m a grać pani 
L ad n o w sk a , L ady M ilford panna H enem a- 
nów na, k tó ra  podobno z dniem  1 m aja  o p u ­
szcza n a  pewien czas scenę, aby udać się do 
kąpiel.

cznej p ro d u k cy i. Lecz ju ż  sam a m yśl po łą- ; 
czen ia  te j dziw acznej p ro d u k cy i z in try g ą  
d ra m a tu  —  n ie jako  je j u sp raw ied liw ien ie , 
z d ra d z a  lepszy sm ak  i jeg o  delikatność .

N asz lu d  za d aw a ln ia  się  w idząc linosko- 
k a  lu b  a t le tę  tańczącego  n a  b u te lk a c h  C h iń ­
czykom  to  nie w y s ta rc z a , w ym agają , by to  
m ia ło  pow ód i p rzy c zy n ę , d laczego  on ta k  
a  n ie  inaczej po b u te lk ac h  się p rzechadza, 
i ażeby  ta k a  p ro d u k ey a  w yp ływ ała  z n a tu ­
ra ln eg o  p rzeb ieg u  d ram a tu .

P o ty c z k a  trw a ła  b łizko  k w adrans. Poczera 
pow7ró c ił  k ró l —  i o ile  m ogłem  zrozum ieć, 
o d d a ł ręk ę  sw ej có rk i te m u  księciu , k tó ry  
o d n ió s ł zw ycięztw o w w alce. T ak ie  było  ro z ­
w iązan ie  d ra m a tu . A kto rzy  opuśc ili scenę, 
nowy n ap is  rozw ieszony n ad  s c e n ą , za p o ­
w iedzia ł now e w idow isko.

TEATRA W POLSCE
przez K u tr e ic l ie r a .

L W Ó W.

(Ciąg dalszy).

W urm  w (In trydze i M iłość), pom im o do­
brej gry, s ta ra ł  się silić w scenie z L udw i­
k ą ,  aby dać p o z n a ć , że owa zim na krew7 i 
obojętność, są  rysem  jego charak teru .

W  dram ie „H aryadyn  B a rb a ro ssa 11, w roli 
S tefano , wszędzie zachow ał trafność w ozna­
czaniu rozm aitych położeń. Szczególniej m a­
m iącą i p e łn ą  gry dobrej była scena z P a ­
m irem , w k tó re j zd radę  płaszczem  przyjaźni 
pokrywa.

W dram ie  „Jan  G rudezyńsk i11. Sz zogól- 
uiejszych pochw ał godzien. Tylko ten zdoła 
ta k  tra fn ą  g rą  ciągle swój ch a rak te r ozna­
czać, k to  go z nam ysłem  rozbiera . N igdzie 
nie dało  się spostrzedz uchybienie. W szystkie

W i a d o m o ś c i  a r t y s t y c z n e .
T e a tr  Rom ea w M adrycie spa lił s ię  w tych 

dniach do szczętu. P ożar uszkodził także do­
my przyległe.

„G azeta po lska11 rozpoczęła d ruk  kom edyi 
Lubow skiego: „G onitw y11. „G azeta  w arszaw ­
sk a 11 drukuje d ram a t „M erim a11, czyli P ow sta­
niec w Bośnii.

Ś. p. Józef P rochaska , były śpiew ak (bas) 
opery  w arszaw skiej , k tóren  następnie wszedł 
do sk ładu  tow arzystw a p an a  Teksla, a r ty s ta  
% pięknym  głosem  i niezaprzeczonym  ta le n ­
tem  w ro lach  kom icznych , u m a rł w tych 
dniach w P łocku  na chorobę piersiow ą. L i ­
czył on la t  35.

Ja n  G rah am  L ough, znakom ity rzeźbiarz 
angielski, zm arł świeżo w Londynie.

  • ♦ ♦ ♦  --

sceny godne są wzm ianki. W spom inam  o 
pierwszej z B randem  i owej , gdy przy  wy­
jaśn ien iu  rzeczy, n iem ą tylko g rą  s tan  duszy 
i um ysłu okazuje.

D nia 27 s ie rpn ia  1819 r. g rano  trag ed y ą  
„Alfitfrego S a u l“. K ry tyk  ówczesny tak  o ce­
nia sz tukę i g rę b o h a te ra : S ztuka ta  m a 
wielkie podobieństw o do L e a r a  trag e d y i 
S z e k sp ira ; przewyższa j ą  ato li uk ład em , p ro ­
s to tą  osnowy i praw dziw ością uczuć, które 
jej cechę klasyczności nadają . Saula p rzed ­
staw iał Sosnowski. W szystko p o łączy ł, aby  
ten tru d n y  ch a rak te r oddać z m ocą i nale­
żytym wyrazem. G ra jego  w oddaw aniu tak  
rozm aitych S au la  położeń, pom ieszania zm ys­
łów , i tysiącznych w czuciach przechodów , 
by ła rów nie tra fn ą  ja k  p e łn ą  rysów  w łaści­
wości ch a rak te ru . Z aszczytnie okazyw ał w szę­
dzie zgłębienie i usilność w ciągu pracowitej 
roli.

W  dram ie Kocebuego w „P o tw arcy". W ew­
nętrzne rysy charak teru  M arynelego, oddał 
Sosnowski z zgłębieniem  i trafnością, k tó re  
szczególniej w scenie pierwszej z M orlandem , 
w scenie w w ięzieniu, w osta tn ie j widóczne- 
mi były. D obra  gra byłaby ato li wiele zy sk a­
ła , gdyby był zew nętrzne znam iona c h a r a ­
k teru  żywiej cien iow ał, przybierając więcej 
owej udatności d w orack ie j, k tó ra  n a jsz k a ra ­
dniejsze naw et in tryg i koloram i przy jacie l- 
skości i up rze jm ości ubarw ia.

W  „ B a rb a rz e 11 g ra ł K m itę z godnością 
i z charak terem . W tragedyi S zyllera „Zbójcy11 
zupełn ie praw ie zadow olnił Sosnoski w F ra n ­
ciszku. Z głębił i w yczerpał w szystkie rysy  
tego dziw otw oru, wydał je  z m ocą i należy­
tym  wyrazem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny A n astazy  M astalskr. W drukarni „CZASUU w Krakowie. Rządca drukarni Jozef Ł akociński.
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We Wtorek dnia 25 Kwietnia 1876 r.
I*o raz dniffi

Koińedya w 5 aktach, wierszem napisana przez J. Chęcińskiego:

O $ O K Y  :
%

Stanisław, redaktor gazety „Lcwiatan11 -— —  —  —  —— —  —  Pan Jankowski.
Grzechotka „ „ „Ropucha11 —  —  — —  —  —  —  Pan Wojdałowicz.
Pleśnicki „ „ „Karjatyda“ —  -— —  —  —  —  —  Pan Feliksiewicz.
Zarybek „ „ „Słonecznik" —  -— —  —  —  —  —  Pan Galasiewicz.
Źądełko „ gazetki „Figielek11 —  —
Petronela, siostra Stanisława — —  —  —
Jadwiga, jej pasierbica —  -— -— —  —
Pani Sylwina —  —  —  —  —  —  —  —
Kalina,
Cienicki,
Migrena, reżyser —  —
W icek, chłopiec z drukarni 
1

aktorzy

II
Michał
Jacek

dama
Goście Sylwiny

Służba Sylwiny

Rzecz dzieje się w wielkim mieście. 

Chórzyści — Chórzystki —- Goście.

Pan Podwyszyński. 
Pani Wolska.
Pani Parżnicka. 
Panna Wojnowska. 
Pan Morozowicz. 
Pan Sobiesław.
Pan Glikson.
Pan Janusz.
Pan Ładnowski. 
Pan Bąkowski. 
Panna Ficzkowska. 
P. Kwiatkowska. 
Pan Bogucki.
Pan Słonarski.
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T E A T R  K R A K O W S K

Początek o godzinie siódmej.


